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LUDOWEJ OJCZYŹNIE
PGR-y powinny być wzorem socjalistycznej gospodarki na ws,

Krajowy zjazd aktywu z udziałem Prezydenta Bieruta
WARSZAWA W dniach 25 i 26 

hm. obradował w sali Rady Pań
stwa krajowy zjazd aktywu Pań
stwowych Gospodarstw Rolnych, 
w którym brali udział dyrektorzy 
i kierownicy poszczególnych dzia
łów produkcji okręgów PGR, se
kretarze organizacji partyjnych 
w PGR, agronomowie, zootechni
cy i mechanicy zespołowi, kie
rowniczki ferm drobiarskich, 
przodujący kierownicy gospo
darstw, brygadziści, traktorzyści, 
oborowi chiewmistrze, księgowi 
wśród których było wielu czoło
wych przodowników pracy i ra
cjonalizatorów, a także działacze 
«wiązkowi i młodzieżowi z wielu 
zespołów i gospodarstw.

Na obrady przybył manifesta
cyjnie witany przez zebranych 
Prezydent RP iow. Bolesław Bie
rut w towarzystwie premiera 
tow. Józefa Cyrankiewicza. Na 
ejeździe byli obecni: wicepremier 
tow. Aleksander Zawadzki, wice
premier i minister PGR tow. Hi
lary Chełchowski, członek Biura 
Politycznego KC PZPR — tow. 
Jakub Berman, sekretarze KC 
PZPR tow. tow.: Roman Zam
browski i Zenon Nowak, wice
prezes NKW ZSL — Wincenty 
Baranowski, przewodniczący
CRZZ —- Wiktor KłOsiewicz, kie
rownik Wydziału Rolnego KC 
PZPR — tow. Edmund Pszczól- 
kowski, przewodniczący Zw. Zaw.

Prac. Rolnictwa — Józef Dech- 
nik.

W czasie dwudniowych obrad 
toczyła się żywa dyskusja nad 
referatem wicepremiera Cheł- 
chowskiego, który jednocześnie 
przewodniczył obradom oraz nad 
referatem kier. Wydz. Rolnego 
KC PZPR — Pszczółkowskiego. 
Pierwszy referat poświęcony był 
szczegółowej analizie dotychcza
sowej pracy PGR oraz zadaniom, 
jakie stoją przed gospodarstwa
mi państwowymi w trzecim roku 
Planu 6-letniego. W arugim re
feracie kierownik Wydz. Rolnego 
KC PZPR omówił zadania orga
nizacji partyjnych i związko
wych w mobilizowaniu załóg 
PGR do lepszej i wydajniejszej 
pracy nad rozwojem produkcji, 
do wzmacniania socjalistycznej 
dyscypliny pracy, do stałego po
prawiania warunków bytowych 
robotników, aby Państwowe Go
spodarstwa Rolne były w pełni 
wzorowymi gospodarstwami so
cjalistycznymi, promieniującymi 
na spółdzielnie produkcyjne i in
dywidualne gospodarstwa chłop
skie, przykładem wysokiej kultu
ry rolnej i postępu technicznego.

Zabierający głos wi dyskusji 
pracownicy PGR wymienili swoje 
dotychczasowe doświadczenia w 
pracy produkcyjnej, politycznej i 
związkowej.

Mocno podkreślano koniecz
ność wzmocnienia masowej pracy 
politycznej wśród robotników 
rolnych, stosowania w pełni prze
pisów urnowy zbiorowej i zwięk
szenia troski kierownictwa PGR 
o sprawy bytowe robotników. Ja
ko bardzo ważne wysunięto rów
nież sprawy uruchomienia wszy
stkich rezerw, jakie istnieją w 
gospodarstwach, lepszego wyko
rzystania maszyn oraz stosowania 
doświadczeń przodujących zespo
łów i gospodarstw.

Wszyscy przemawiający w dy
skusji pracownicy PGR mocno 
akcentowali, że w wykonaniu 
wielkich i odpowiedzialnych te
gorocznych zadań PGR — zwięk
szenia produkcji i dostaw towa
rowych dla państwa — decydują 
cą rolę odgrywa czyn produkcyj 
J»y. jaki w przededniu kampani 
wiosennej podejmują dla uczcze
nia 60 rocznicy urodzin Prezy
denta Bieruta — całe załogi go
spodarstw, brygady i poszczegól
ni robotnicy.

Dyskusję podsumował wicepre
mier i minister PGR tow. Cheł
chowski, który szczególnie moc
no podkreślił znaczenie krytyki i 
samokrytyki w przezwyciężaniu 
trudności i usuwaniu braków i 
błędów w pracy nad dalszym 
rozwijaniem gospodarki PGR.
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Spotkanie komsomolców z młodzieżą powiatu wejkorowskiego
W związku z obchodem Świa

towego Tygodnia Młodzieży w 
dniu 23 bm. na zaproszenie koła 
ZMP przy szkole języka rosyj
skiego Ministerstwa Oświaty w 
Wejherowie przybyła do Wejhe
rowa delegacja marynarzy ra
dzieckich — komsomolców. Po 
serdecznym powitaniu gości na 
stacji przez przedstawicieli Za
rządu Powiatowego ZMP oraz li
czne delegacje młodzieży z za
rządów zakładowych, szkolnych i 
gminnych ZMP z terenu pow. 
wejherowskiego, komsomolcy u- 
dali się do szkoły TPD.

Przybycie gości do pięknie u- 
dekorowanej sali szkoły wywoła
ło gorącą manifestację licznie ze
branej tu młodzieży na cześć or

ganizacji Komsomoł, na cześć 
przyjaciela i opiekuna młodzieży 
całego świata Towarzysza 
Stalina. Po zagajeniu uroczysto
ści przez tow. Zaniewskiego, 
przewodniczącego zarządu koła 
ZMP przy szkole języka rosyj
skiego, przemówił przedstawiciel 
delegacji komsomolców tow. Mi
kołaj Gusiew.

Tow. Gusiew zwiedził w czasie 
pracy na statku cały świat. Z u- 
wagą słuchali zebrani jego wspo
mnień wyniesionych z pobytu w 
krajach kapitalistycznych. Wi
dział on tam nędzę, w jakiej ży
je młodzież, uciskana przez kapi
talistów spod znaku amerykań
skiego dolara.

— W Światowym Tygodniu

Młodzieży — zakończył mówc-' 
— młodzież Kraju Rad i krajów 
demokracji ludowej zacieśni? 
więzy przyjaźni z całą walczącą 
o pokój młodzieżą świata.

W czasie spotkania młodzie: 
pow. wejherowskiego wręczył? 
komsomolcom upominki. Gorące 
oklaskiwali zebrani występy ar
tystyczne komsomolców. Szcze
gólnym powodzeniem cieszyły się 
występy Wani Czernowa, który 
po mistrzowsku wykonał solowe 
tańce rosyjskie. Pobyt komso
molców w Wejherowie pozosta
nie na długo w pamięci młodzie
ży pow. wejherowskiego, która 
zamanifestowała w tym dniu go
rące swoje uczucia dla młodzie
ży radzieckiej.

Żądamy surowego ukarania
sprawców potwornej zbrodni w Korei

Wiece protestacyjne w całej Polsce
WARSZAWA. W całym kraju 

na masowych wiecach i zebra
niach — robotnicy i chłopi, mło
dzież i kobiety, inteligencja pra- 
cująca i przedstawiciele Świata 
nauki z oburzeniem protestują 
przeciwko wojnie bakteriologicz
nej prowadzonej przez imperiali
stycznych barbarzyńców na Ko
rei.

Przedstawiciele ludności Łodzi 
na wielkim wiecu protestacyj
nym uchwalili rezolucję protesta
cyjną. która głosi m. in.: „Robot
nicza Łódź przyłącza swój głos 
do protestu milionów bojowni
ków o pokój. Żądamy natyehmia- 
•towego zaprzestania wojny bak
teriologicznej oraz surowego uka
rania sprawców potwornych zbro
dni, dokonywanych wobec pokój 
«iłujących narodów Korei i 
Chin“.

Na nadzwyczajnym posiedzeniu 
senatu Uniwersytetu Wrocław
skiego członkowie senatu uchwa
lili rezolucję, w której czytamy: 
„Senat Uniwersytetu Wrocław
skiego przyłącza się do zapocząt
kowanej wystąpieniem prof. Jo- 
liot-Curie fali protestów i oburze
nia całej ludzkości przeciw no
wym, potwornym metodom ludo
bójstwa stosowanym przez agre
sora amerykańskiego na Korei“.

*' * *

Zarząd Główny Związku Zawo
dowego Pracowników Przemysłu 
Chemicznego wyasygnował 4 tys. 
zł na pomoc narodowi koreań
skiemu, na zakup szczepionek i 
innych środków do zwalczania e- 
pidemii spowodowanych użyciem

broni bakteriologicznej przez A- 
merykanów.

•• * •

Do Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju w Krakowie 
wpłynął m. in. zbiorowy list pro
testacyjny ojców: Dominika
Zienkowskiego, Jana Dochniaka 
i Remigiusza Kranza -— przeorów 
klasztorów OO. Paulinów, Re
demptorystów i Kapucynów, w 
którym piszą oni: „Jako obywa
telom i kapłanom nienawistna 
jest nam wojna i tym większe 
oburzenie wzbudza w nas fakt 
zastosowania przez Amerykanów 
na Korei broni bakteriologicznej. 
Każdy uczciwy Polak i patriota 
musi przyłączyć swój protest do 
protestów ludzi dobrej woli całe
go świata przeciw temu nowemu 
b arbarzy ńs twu".

Człouiiek, który był Symbolem

28 marca mija 5 iat od chwili gdy wraża, faszystowska kula wy
darła. Karola Świerczewskiego z naszych szeregów. Zginął jak 
żył — na posterunku. Poległ w czasie inspekcji placówek wojsko
wych górskich terenów rzeszowszczyzny, objętych /zbrodniczą ak
cją faszystowskich band. Poległ w trosce o bezpieczeństwo spokoj
nej pracy polskiego robotnika i chłopa, o spokój polskich miast 
i wsi. Postać Karola Świerczewskiego żyje w sercach milionów 
ludzi w Polsce, żyje w sercach marynarzy, dla których stal się 

Symbolem wiernej służby ludowi pracującemu.

V 5 rceznirę bohaterskiej śmierci plemiennego rewr Tirrlr rsty

Naród polsk
pamięci Karola
WARSZAWA. W dniu 28 mar

ca br. mija 5 rocznica bohaier- 
sKiej śmierci gen. Karola Świer
czewskiego — płomiennego rewo
lucjonisty, wielkiego syna ludu 
polskiego. W wielu miastach i za
kładach pracy odbywają się uro
czystości, poświęcone uczczeniu 
pamięci gorącego patrioty i inter
nacjonalisty — gen. „Waltera“.

Wielką salę Domu Kultury w 
Rzeszowie zapełnili mieszkańcy 
miasta i przedstawiciele wojska. 
Referat obrazujący drogę walki 
gen. Świerczewskiego o „Naszą i 
waszą wolność“ wygłosił prze
wodniczący ZW ZMP — Kotarba.

Niezwykle serdecznie powitali 
zebrani przemówienie młodego 
marynarza z m/s „Walter” — Je-

i składa hołd
Świerczewskiego

rzego Roli. Stwierdził on, że za
łoga statku godna jest imienia 
gen. Świerczewskiego. M/s „Wal
ter“ jest przodującym statkiem 
Polskiej Marynarki Handlowej.

26 bm. odbył się w Rzeszowie 
wiec, w którym wzdęły udział 
jednostki wojskowe, młodzież 
szkolna, sportowcy oraz liczne 
rzesze miejscowego społeczeń
stwa. Przed tablicą pamiątkową 
domu, gdzie gen. Świerczewski 
organizował w 1944 roku 10 Dy
wizję Wojska Polskiego, zacią
gnęła straż warta honorowa.

I sekretarz KW PZPR tow. La
sze wicz dokonał otwarcia marszu 
patrolowego na trasie Rzeszów — 
Jabłonka. Do marszu wyruszyły 
33 patrole, liczące po 5 osób;

Już 10 kopalń węgla
ifo z honorem zadania i kwartału br.

KATOWICE. W wyniku pomy
ślnej realizacji zobowiązań dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta i 
święta 1 Maja załogi kopalń „Ja
worzno“, „Boże Dary“, „Paweł” 
i „Walenty — Wawel“ zameldo
wały dnia 26 bm. o całkowitym

wykonaniu planów wydobycia za 
I kwartał br.

Łącznie z kopalniami, które o 
wykonaniu planów kwartalnych 
doniosły poprzednio — już 10 ko
palń zrealizowało zwycięsko swe 
zadania I kwartału trzeciego ro
ku Planu 6-letniego.
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Wielki syn ludu
6 lat mija od chwili, kiedy ge

nerał broni Karol Świerczewski 
— legendarny gen. „Walter" sto
czył na szóstym kilometrze od 
Baligrodu swą ostatnią walkę z 
faszyzmem i wydał ostatni w ży
ciu rozkaz: do faszystów ognia!

„Nie o każdym śpiewają pieśń", 
ale o Nim, o jego życiu, które 
było jednym pasmem bohater
skich czynów śpiewają — roz
brzmiewają one po całym na
szym kraju. Słowa pieśni o gen. 
Walterze o tym żołnierzu wolno
ści, Wielkim Polaku rewolucjoni
ście, rozlegają się w robotniczej 
świetlicy i szkole, nucą ją budo
wniczowie naszych wspaniałych 
budowli socjalizmu i żołnierze 
naszego Ludowego Wojska. Ryt
mem serca generała Waltera tęt
nią fabryki i nowopowstające bu
dowle jego ukochanej Warszawy. 
Życie Jego i czyny, opiewane 
przez poetów są natchnieniem 
dla budowniczych nowej Polski, 
dla nas żołnierzy Ludowego Woj
ska Polskiego, którego on był 
współtwórcą.

Karol Świerczewski urodził się 
dnia 22 lutego 1896 roku w War
szawie. Wychowywała Go robot
nicza Wola. Często słyszał z ust 
ojca — robotnika giserni słowa, 
które potem dopiero zrozumiał — 
„socjalizm, ruch robotniczy, re
wolucja“.

Widział młody Karol rok 1905, 
słyszał świst carskiej nahajki i 
salwy z broni skierowanej w 
piersi robotników. 9-letni chło
piec szeroko rozwartymi oczyma 
patrzył na robotniczą krew na 
bruku swego rodzinnego miasta 
przelaną w walce z caratem i ro
dzimymi wyzyskiwaczami — fa
brykantami i obszarnikami. Po 
robociarsku uczył się kochać Pol
skę i nienawidzieć wrogów. W 
atmosferze walki o szczęście lu
dzi pracy prowadzonej przez kla
sę robotniczą pod przewodem 
SDKPiL kształtowała się świa
domość klasowa i oblicze ideowe 
młodego tokarza z fabryki „Ger
lacha" — Karola Świerczewskie
go.

Gdy w roku 1915 jako 18-letni 
młodzieniec został ewakuowany 
wraz z fabryką do Rosji nie wie
dział jeszcze, że jest to początek 
jego długiego rozstania z Polską, 
nie wiedział jeszcze, że do Oj
czyzny wróci dopiero po trzydzie
stu latach.

Na zew Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, która obaliła 
Carat i wstrząsnęła podstawami 
całego świata kapitalistycznego, 
Karol Świerczewski — warszaw
ski metalowiec — pamiętający 
dobrze swą młodość robotniczego 
dziecka, ojca, i krew robotników 
1905 roku — staje jako ochotnik 
w szeregach moskiewskiego re
wolucyjnego pułku „Krasnaja 
Priesnia" by walczyć o sprawę 
ludu polskiego i rosyjskiego. 
Walczy pod Orszą i na Ukrainie, 
bierze udział w rozgromieniu 
Krasnowa i Denikina. Zostaje 
dowódcą, szkoli się w polskiej 
szkole dowódców — Czerwonych 
Komunardów, w której jednym 
z wykładowców i honorowym 
słuchaczem był wielki Polak — 
Julian Marchlewski.

Po zwycięstwie Rewolucji Paź
dziernikowej Karol Świerczewski 
całą duszą oddał się wielkiej 
sprawie, budownictwa socjalizmu 
w ZSRR, rozumiejąc dobrze sło
wa Lenina:

„Ja myślę, że my, polscy i ro
syjscy rewolucjoniści pałamy te
raz jednym tylko pragnieniem: 
zrobić wszystko, by obronić zdo
bycze pierwszej potężnej socjali
stycznej rewolucji, za którą nie
uchronnie przyjdzie szereg rewo
lucji również w innych krajach".

Członek partii bolszewickiej, o 
ficer Armii Czerwonej, Karol 
Świerczewski uczył się w Akade
mii im. Frunzego stalinowskiej 
nauki zwyciężania i pogłębiał 
swą wiedzę wojenną na frontach 
Rewolucji.

Tęsknił Karol Świerczewski za 
krajem ojczystym, rozumiał, że 
oddając wszystkie swe siły spra
wie budownictwa socjalizmu i u- 
macnianiu obronności ZSRR słu
ży jednocześnie sprawie swej Oj
czyzny. Rozumiał, że droga do 
Polski prowadzi przez zwycię
stwo socjalizmu w Związku Ra
dzieckim i walkę z faszyzmem na 
całym świecie.

To przekonanie zawiodło go do 
Hiszpanii gdzie walczył bohater
sko z faszyzmem, w obronie ludu 
hiszpańskiego jako legendarny 
generał „Walter". Dowodził 35-tą 
Dywizją Międzynarodową w 
skład której wchodziły jednostki 
wielu narodów Europy, między 
innymi brygada polska im. gen. 
Jarosława Dąbrowskiego, pamię
tają dobrze generała Waltera Po
lacy, Hiszpanie, Anglicy i Ame
rykanie jak wyprostowany nie 
zważając na ogień był zawsze 
tam, gdzie było najciężej. Swoim 
osobistym przykładem porywał 
żołnierzy do ataku na faszystow
skie pozycje. Uczył On żołnierzy 
polskich, że walcząc o wolność 
ludu hiszpańskiego walczą o wol
ność swej Ojczyzny.

Ani na chwilę nie opuszczała 
gen. Karola Świerczewskiego 
idea walki o wolność ludu pol
skiego.

Kiedy w roku 1943 powstało na 
gościnnej ziemi radzieckiej Woj
sko Polskie gen. Karol Świer
czewski jest jednym z jego pier
wszych organizatorów. Po wy
zwoleniu części Polski przez Ar
mię Radziecką i walczącą u jej 
boku I Armię Partia i dowództwo 
powierzają Karolowi Świerczew

skiemu zorganizowanie 2 Armii 
WP, którą następnie dowodzi zy
skując nieśmiertelną sławę pod 
Dreznem i Budziszynem, Rothen- 
burgiem i Pragą.

Po zwycięskim zakończeniu 
wojny generał broni Karol Świer
czewski wychowuje żołnierzy na
szego wojska na nieugiętych 
świadomych obrońców naszej Lu
dowej Ojczyzny. Uczy ich kochać 
Ludową Ojczyznę i nienawidzieć 
jej wrogów — imperialistów an- 
glo - amerykańskich. Wyrabia w 
żołnierzach hart i wytrzymałość 
na trudy bojowe, wyrabia w nich 
głęboki zapał do szkolenia w tru
dnym kunszcie żołnierskim. Po 
ojcowsku troskliwy o byt żołnie
rzy był jednocześnie wymagają
cym dowódcą wpajając podwład
nym przekonanie o konieczności 
przestrzegania dyscypliny. Uko
chany przez żołnierzy, którzy 
cnót żołnierskich uczyli się na je
go bohaterskich czynach generał 
broni Karol Świerczewski poło
żył ogromne zasługi w dziele u- 
mocnienia obronności naszej Oj
czyzny i wychowania kadr Jej o- 
brońców. Do końca swego pięk
nego życia generał broni Karol 
Świerczewski uczył żołnierzy jak 
należy kochać Polskę, jak dla 
niej żyć i umierać.

Generał Walter oddał swe ży
cie za Polskę Ludową, za taką 
Polskę jaką widział w marze
niach przez 30 lat będąc poza jej 
granicami. Pamięć o Nim nie za
ginie. Sprawa, o którą walczył, 
żyje. Powstają wspaniałe gma
chy socjalizmu, ideały o które 
On walczył żyją w treści Konsty
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i realizowane są przez 
bohaterów dnia dzisiejszego — 
ludzi pracy.

Wspaniała postać bohatera na
rodowego, generała broni Karola 
Świerczewskiego żyje w naszych 
żołnierskich sercach. Na Jego ży
ciu i czynach uczymy się jak ko
chać Polskę, jak jej służyć. W 
naszym codziennym trudzie wy
szkoleniowym godnie wypełniaj
my testament pozostawiony nam 
przez generała broni Karola 
Świerczewskiego — niedoścignio
ny wzór i uosobienie cnót żoł
nierskich.

Gen. Karol Świerczewski dokonuje przeglądu pododdziału.

Uczciliśmy pamięć gen. Świerczewskiego — Waltera
Nasza gazeta „Na straży Wy

brzeża" umieściła projekt organi- 
eacji wieczornicy poświęconej 
S-tej rocznicy śmierci generała 
Świerczewskiego.

Notatka ta była wielką pomo
cą dla Rady Świetlicowej „N"- 
tego pododdziału naszej Szkoły. 
Rada Świetlicowa w składzie: 
pchor. pchor. Babiarz, Frontczak, 
Major na jej podstawie przygo
towała wieczornicę, na której 
program złożyły się pieśni I re
cytacje.

Wieczornica odbyła się w 
przeddzień rocznicy śmierci Ge
nerała Świerczewskiego — wiel
kiego bohatera narodu polskiego.

Oprócz tego Rada Świetlicowa 
zrobiła kącik o gen. Świerczew

skim. Pod portretem, na czerwo
nym płótnie, bielą się słowa bo
hatera narodu polskiego:

„Oficer dzisiejszy nie może stać 
obok polityki i być tylko jej bier
nym obserwatorem. Nie może też 
płynąć na jej brzeżku, od przy
stani do przystani, gotów wysiąść 
każdej chwili. Musi płynąć głów
nym nurtem polityki słusznej dla 
Państwa i Narodu zdecydowanie 
i bez kompromisu i takiej polity
ki być zbrojnym ramieniem".

Słowa te mobilizują podchorą
żych do większego wysiłku w o- 
panowaniu wyszkolenia wojenno- 
morskiego w uzbrajaniu się we 
wspaniały oręż nauki marksizmu- 
leninizmu.

Koło ZMP, gdzie przewodniczą

cym jest fcow. Baran opracowało 
fotomontaż pt. „Za naszą wolność 
i Waszą", przedstawiający życie 
i walkę gen. Świerczewskiego.

Koło radiokorespondentów or
ganizowało w naszej Szkole spe
cjalne audycje w związku z 5-tą 
rocznicą śmierci gen. Karola 
Świerczewskiego. Na audycję 
składały się: życiorys gen. Wal
tera, urywki z książki „Ludzie 
I Armii“ oraz recytacje. W czasie 
audycji nadawane były z płyt 
pieśni o gen. Świerczewskim.

Postać gen. broni Karola Świer
czewskiego, bohatera z nad Ebro 
i Nysy jest wzorem dla każdego 
podchorążego, jak należy służyć 
Ojczyźnie i ludowi pracującemu.

pchor. Julian Lipski

ANDRZEJ BRAUN

GENERAŁ WALTER
(fragment wiersza)

Człowiek walczący nie umiera, 
na dniach wyciska trwałą pieczęć.
Jak w cegłach trud — tak myśl Waltera 
*yje w zmienionym — lepszym świecie.

Kto przed swe dni potTafi wybiec 
l tam, gdzie noc szarzeje, sięgać 
choc zginie — zginie w ofensywie 
Klasy, co jego krwią zwycięża.

Jeśli kto pieśni się doczeka, 
to ktoś, kto życie miał tak piękne.
Bo piesn się uczy od człowieka, 
by jego treścią brzmieć i dźwiękiem.

Gen. Świerczewski jest nam wzorem
jcik służyć Ludowej Ojczyźnie
Mar. Mazgaj zakończył czyta 

nie artykułu i z zadumą spojrzał 
na portret gen. Świerczewskiego, 
płomiennego rewolucjonisty, 
wiernego syna narodu polskiego! 
który zawsze był tam, gdzie lała 
się krew za wolność uciemiężo
nych narodów, który życie swe 
poświęcił sprawie proletariatu.

gen. Świerczewski
— ŻOŁNIERZ WOLNOŚCI

—• Pomyśl sobie — zwrócił się 
do siedzącego w pobliżu mar. Do
brzyńskiego — był synem robot
nika warszawskiego z Woli. W 
dziecięcych latach już zaczął pra
cować w fabryce.

— Dziecięce lata podobne miał 
do naszych — powiedział poważ
nie mar. Dobrzyński. — tak żyły 
tysiące rodzin robotniczych przed 
wojną. Ja sam zamiast uczyć się 
musiałem razem z ojcem pracy 
szukać i niestety nigdzie nie mo
gliśmy jej znaleźć. Wyjechaliśmy 
z całą rodziną do Francji i tam 
w kopalni ciężką pracą ojciec za
rabiał na chleb.

— Przekonaliśmy się —- opo
wiadał coraz żywiej mar. Dob
rzyński — że robotnik francuski, 
to nasz brat, a wroga mamy je
dnego — kapitalistę bez względu 
na jego narodowość. Ojciec nale
żał do Komunistycznej Partii 
Francji, brał udział w strajkach 
i demonstracjach, walczył z fa
szyzmem we francuskim Ruchu 
Oporu.

Ja szedłem śladami ojca — ko
munisty. Zostałem działaczem or
ganizacji młodzieżowej „Grun
wald“ i tam właśnie w dalekiej 
Francji usłyszałem po raz pierw
szy nazwisko tego Wielkiego Po
laka — Generała Świerczewskie
go. Jego patriotyzm, gorące umi
łowanie Ojczyzny, wierność ide
ałom proletariackiej partii sta
wialiśmy sobie za wzór.

Już w kraju, w szeregach 
ZWM, spotkała mnie wiadomość 
o śmierci gen. Świerczewskiego. 
Odczułem to boleśnie tak, jak i 
cały nasz naród. Ojciec powie
dział mi wówczas: „Straciliśmy
synu bardzo dużo w tow. Świer
czewskim. Jego życie powinno 
być dla ciebie wzorem, jak służyć 
Ojczyźnie..."

— Posłuchaj co o gen. Walterze 
pisze poeta Broniewski — przer
wał chwilę ciszy, jaka zapanowa
ła mar. Mazgaj:
Nic o każdym śpiewają pieśń. 
Lecz to imię opiewać będą,
Ono potrafi się wznieść 
Ponad historią legendą...

Posłuchajcie, robotnicy, żołnierze. 
Co szumią wiślane fale 
O Karolu Swierczewskim-

Wal terze
Robotniku i Generale.

— Tak jak i tj, za wzór wiernej 
służby Ludowej Ojczyźnie posta
wiłem sobie gen. Świerczewskie
go — powiedział mar. Mazgaj. — 
Dlatego nie tylko, że sam staram 
się być jak najlepiej wyszkolo
nym, ale podciągam także kole
gów, którym trudniej idzie nau
ka.

Do świetlicy weszło kilku ma
rynarzy i niezwłocznie przysiedli 
się do stolika, przy którym sie
dzieli mar. Mazgaj i mar Do
brzyński. Rozmowa potoczył* sie 
żywo dalej. ,

gen. Świerczewski —
WZOREM JAK SŁUŻYĆ 

OJCZYŹNIE
Zbycie i walka generała Świer

czewskiego jest wzorem dla ma* 
rynarzy jak wiernie służyć naro* 

owi polskiemu, uczy nas wier
ności przysiędze wojskowej, me?- 
otwa, hartu i wytrzymałości. Zy
cie generała Waltera uczy nas, 
ze d^a Ojczyzny nigdy nie ma za 
dużych ofiar i wyrzeczeń, że Oj
czyźnie poświęcić trzeba wszyst
kie swoje siły i umiejętności, a 
gdy zajdzie potrzeba nie żałować 
krwi ani życia.

Tak to właśnie rozumieją mło
dzi artylerzyści mar. Dobrzyński 
i mar. Swierczyr.a, dalmierzystfl 

Mazgaj 1 setki innych. 
Marynarze Mazgaj, Dobrzyński 

1 kwierczyna to przodujący elewi 
,,N -tej jednostki. Marynarze cl 
w codziennym szkoleniu, wzoro- 
wym opanowaniu swej specjal
ności i wysokim poziomem zdy- 
scypnnöwania wykazują, swą 
miłość do Ludowej Ojczyzny, go 
towosc. do. obrony jej niepodle- 
S °lCl -ri osi3Snięć mas pracują- 
cych. Droga i bliska ich sercu jest 
świetlana postać robotnika — ge
nerała Waltera — Swierczewskie- 

. tradycje naszej armii, Ludo-
dnostk?rynarki Wojennei- ich j®' 

Diatego też troszczą się oni o 
s an wyszkolenia swoich działo- 
now, są wartościowymi pomocni
kami przełożonych.

Aktywnie pracują oni również 
na polu kulturalno - oś r/iato- 
wym. Kierują pracą grup samo 

SZialC^]n*-0Wyc^ * zawsze chętni 
s\^.° udzielania pomocy kolegom 

Niejedną już pochwalę otrzy
mali od przełożonych za wzo 
rowe wypełnianie swych obo 
wiązkow służbowych. Ostatnio 
mar. Dobrzyński otrzymał po 
cnwałę od dowódcy jednostki za 
mistrzowskie opanowanie specjał- 
.°s,c.1 1 za wkład pracy w podnie- 

P°ziomu wyszkolenia pod
oddziału.

na straży OSIĄGNIĘĆ 
narodu polskiego

r,n!ć-Sl"lw zbr°ine Polskiej Rzeezy- 
P0 lte^ ludowej stoją na stra- 

M*r.S,iWerenności 1 niepodległości 
SSSL Pol^'eeo. jego bezpie- 
r^nstwa i pokoju" — głosi art 
® Projektu Konstytucji.

Tysiące młodych marynarzy 
czujnie strzeże morskich granic 
i radosnego, szczęśliwego życia 
naszego narodu. Urzeczywistniło 
się tvzisiaj w naszym kraju to, o
2L 1 ginęli Happst syno-

e. Polskiego narodu, o co wal-
czewskiyCie oc^a* generał Swier-

Nigdy nie pozwoli mar. Mazgaj, 
hŁ,r°Cft rządy kapitału. Jego 
__ „?.a: ohłopska rodzina, cierpią- 

, M 0a 1 nędzę żyje dzisiaj w do
statku i dobrobycie. Dwóch bra
ci marynarza Mazgaja Jest obec
nie oficerami Ludowego WP, 
rzeci brat jako technik buduje 

Nową Hutę, Jemu Władza Ludo
wa umożliwiła zdobycie zawodu 
nauczyciela.

Takie rodziny spotyka Się W 
naszej Ojczyźnie na każrVm kro
ku. I tych osiągnięć właśnie, tego 
wspaniałego rozwoju naszej Oj
czyzny broni mar. Mazgaj, Jego 
bracia i setki tysięcy żołnierzy 
naszego Ludowego Wojska.

mat Jerzy Wiatr
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JMcc-ła sprawozdawczo-wyborcza w •rganizaciach partyjnych

Szkolenie partyjne winno się stać
potężna dźwignia w pracy partyjnej

Aby umiejętnie prowadzić pra
cę polityczny, wyjaśniać polity
kę partii, wychowywać maryna
rzy w duchu miłości do naszej 
Ojczyzny, w duchu nienawiści do 
wrogów naszego narodu — impe
rialistów, członkowie partii głę
boko przyswajają sobie linię poli
tyczną naszej partii, opartą na 
ideologii marksizmu - leninizmu, 
«a skarbnicy doświadczeń 
WKP(b). Uczą się oni, podnoszą 
atale swój poziom, opanowują 
aaukę marksistowsko - leninow
ską:

Tow. Stalin uczy:
„Im wyższy jest poziom poli

tyczny i uświadomienia marksi
stowsko - leninowskiego pracow
ników jakiejkolwiek dziedziny 
pracy państwowej i partyjnej, 
tym wyższy jest poziom samej 
pracy, tym bardziej jest ona o- 
wocna, tym większe są wyniki 
pracy

Ostatnie zebranie podstawowej 
•rganizacji partyjnej, której se
kretarzem jest tow. Zaborowski 
•bok omówienia innych zagad
nień, dokonało oceny przebiegu 
izkolenia partyjnego w tej jed
nostce.

POWIĄZANIE SZKOLENIA 
Z CODZIENNĄ SŁUŻBĄ 

MARYNARZA 
PODSTAWOWĄ METODĄ 

SZKOLENIA
Zebranie sprawozdawczo - wy

borcze podstawowej organizacji 
partyjnej, zarówno w dyskusji, 
jak i w uchwale poświęciło wiele 
uwagi sprawie ściślejszego po
wiązania szkolenia partyjnego z 
codzienną służbą marynarzy.

Szkolenie partyjne wówczas 
spełnia swą rolę, wówczas istot
nie wpaja kadrom zasady mark
sizmu - leninizmu, gdy prowadzi 
do uaktywnienia członków par
tii, gdy uczy zwalczać trudności, 
mobilizuje do wzorowego pełnie
nia służby w większych i 1 rud
nych zadaniach — zaszczytnej 
służby na morzu.

W taki właśnie sposób przepro
wadzono wiele wykładów w tej 
jednostce.

Występując na zebraniu spra
wozdawczym sekretarz oddziało
wej organizacji partyjnej tow. 
Migała mówił w jaki sposób szko
lenie partyjne pomogło mu w o- 
panowaniu specjalności morskiej.

Tow. Migała należy Jo najbar
dziej aktywnych czytelników li
teratury marksistowskiej . be.e- 
trystyki. Właściwe czytelnictwo 
Uporczywe zgłębienie wiedzy — 
jak twierdzi tow. Migała — po- 
swoliło mu wyrosnąć na aktywi
stę partyjnego i wzorowo opano
wać specjalność artylerzysty. 
Tow. Migała mówił również, że 
Szkolenie partyjne przeprowadza
ne było okresami z powodu ara
ku słuchaczy, że egzekutywa i 
komitet za słabo interesowały się 
szkoleniem partyjnym oraz roz
wojem ideologicznym towarzy
szy.

Często zdarza się również, jak 
to stwierdzili towarzysze na ze-

Festiwal Amatorskich Zespołów Artystycznych
odbiciem życia kulturalnego Marynarki Wojennej

braniu, że szkolenia partyjnego 
nie wiąże się z praktyką z co
dziennym życiem, z zadaniami 
jednostki, z zadaniami każdego o- 
krętu.

„Uczmy się i zdobywajmy te
orię — mówił tow. Bierut •— ale 
pamiętajmy, że teoria bez powią
zania z praktyką małe daje re
zultaty, że teorię zdobywamy po 
to, żeby ją nieustannie z prakty
ką zestawiać sprawdzać w prakty
ce i posługiwać się nią jako orę
żem w naszej pracy“.

Ten istotny brak w wielu zaię- 
ciach szkoleniowych nakłada rt. 
instancje partyjne, na kierowni
ctwo szkolenia partyjnego, zada
nie ściślejszego powiązania szko
lenia z codzienną służbą i pracą 
dla dobra naszej ukochanej Oj
czyzny — Polski Ludowej, uczy
nienia ze szkolenia dźwigni dla 
ulepszenia codziennej pracy par
tyjnej.

WZMOCNIĆ CZUJNOŚĆ NA 
PRÓBY WROGIEJ 

PROPAGANDY
Ważnym zadaniem szkolenia 

ideologicznego jest uzbrojenie po
lityczne naszych marynarzy . ak
tywistów do walki z próbami 
wrogiej propagandy. Uczyć ich 
dzięki własnej wiedzy, właściwie 
oceniać zjawiska, prostować nie
zrozumiałe, fałszywe poglądy, 
które jeszcze niekiedy mają miej
sce — oto poważne zadanie w 
pracy z bezpartyjnymi.

Zabierający głos na zebraniu 
sprawozdawczo - wyborczym to
warzysze wskazywali na fakty 
fałszywego tłumaczenia zagad
nień przez niektórych marynarzy. 
Mówił o tym na zebraniu sprawo
zdawczo - wyborczym tow. Choj
nowski. Tow. Chojnowski zazna
czył, że aby właściwie tłumaczyć 
marynarzom zagadnienia należy 
samemu uczyć się i pogłębiać 
swój poziom ideologiczny.

PRZEPROWADZAĆ 
SYSTEMATYCZNIE 

SZKOLENIE PARTYJNE
Gwarancją stałego wzrostu po

ziomu ideologicznego członków 
i kandydatów partii jest systema
tyczne prowadzenie szkolenia 
partyjnego. Tow. Migała, Choj
nowski, Niewiadomski, Filipiak, 
Paradela, Miedzierski, zabierając 
głos na zebraniu sprawozdaw
czo - wyborczym mówili wiele o 
tym, że szkolenie odbywało się o- 
kresami, że było często zrywane, 
że np. w jednej z grup do 20 sty
cznia w ogóle się nie odbywało.

Trzeba, by nowowybrany ko
mitet i cała organizacja partyjna 
zrozumiały, że pracy ideologicz
nej nie można dzielić na etapy, 
ograniczać się tylko do zebrań po
święconych bieżącym sprawom 
politycznym, ograniczać się do 
zdobywania wiedzy drogą czytel
nictwa i indywidualnej nauki 
członka partii. Organizacja par- 
tyina winna wałczyć o to, by 
szkolenie partyjne odbywało się 
systematycznie, by uczęszczali na 
nie wszyscy członkowie partii, by 
szkolenie partyjne stało się dźwi
gnią pracy partyjnej.

(m)

W Domu Oficera Marynarki 
Wojennej im. „Aurory“ panuje 
ruch. Za chwilę rozpocznie się tu 
III Festiwal Amatorskich Zespo
łów Artystycznych Marynarki 
Wojennej. Sala Domu Oficera 
pięknie udekorowana. Na środku 
sali stoi stół czekający na zespół 
sędziów, który przez trzy dni 
pilnie będzie śledzić osiągnięcia 
zespołów artystycznych, zdobyte 
w ciągu roku dzielącego ich od 
poprzedniego Festiwalu.

Zbliża się godzina 9-ta. Na salę 
wchodzi zastępca DowOdcy. Ma
rynarki Wojennej. Sala zapełnia 
się widzami.

Rzędy białych liter umieszczo
nego na scenie cytatu z projektu 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej mówią:

„1. Obywatele Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej mają prawo 
do korzystania ze zdobyczy kul
tury i do twórczego udziału w 
rozwoju kultury narodowej.

2. Prawo to zapewniają coraz 
szerzej: rozwój i udostępnienie
ludowi pracującemu miast ł wsi 
wydawnictw książkowych, prasy, 
radia, kin, teatrów, muzeów i wy
staw, domów kultury, klubów, 
świetlic, wszechstronne popiera- 
nio i pobudzanie twórczości kul
turalnej mas ludowych i rozwoju 
talentów twórczych“.

Na scenę wchodzi zespól ofice
ra Dębskiego. Jemu to przypada 
zaszczyt swym występem rozpo
cząć Festiwal.

wiersz .^Grenada“
mar. Gałkowskie-

Na wstępie 
w wykonaniu

go. Potem chór śpiewa pieśń par
tyzantów — „Tumany“, pieśń 
marynarzy z „Wariaga“ 1 „Pio
senkę o Nowej Hucie“.

Miłość Ojczyzny, cześć dla pra
cy i ludzi budujących lepsze ży
cie — oto treść pieśni śpiewanych 
przez zespół. Jakże inni są nasi 
marynarze, jakże różnią się od 
tych, którzy śpiewali kiedyś przed 
wrześniem puste i głupie piosen
ki w rodzaju „Marynarz w noc 
się bawi“.

Kolejna zapowiedź, konferan
sjera i na scenę wpadają barwnie 
ubrane pary — „Wiązanka tań
ców ludowych“.

Coraz nowe numery programu 
pokazuje zespół i widać, że tacy 
marynarze, jak mat Kałuża, mar. 
Rybczak, Gałkowski i wielu im 
podobnych dobrze pracowali, że 
praca ich daje dobre wyniki.

Szybko mija czas.
Popisuje się teraz zespół, któ

rego kierownikiem jest bosman
mat Rausch. Jest to zespół bar
dzo dobrze przygotowany, posia
dający program o wysokich walo
rach artystycznych. Z każdego 
numeru przebija gorąca miłość 
do naszego morza.

Jako następny na scenę wcho
dzi zespół oficera Ogloblina. Na 
estradzie staje 8 par tanecznych 
w barwnych kaszubskich stro
jach. Konferansjer zapowiada pie
śni i tańce kaszubskie „Wilwit- 
ka“ i „Szewiec“. Tancerze z miej
sca podbijają serca widowni.

Pięknie tańczą. Lud kaszubski 
dopiero teraz, w Polsce Ludowej

ma możność rozwijać swoją bo
gatą kulturę. Tańce są tego pięk
nym przykładem.

Osobna pochwała należy się tu 
marynarzom tego zespołu, którzy 
wykorzystując możliwości rozwo
ju twórczości artystycznej, ak
tywnie współpracują z zetem- 
pówkami znajdującej się w pobli
żu ich jednostki fabryki.

W pięknych tańcach kaszub
skich widać żmudną pracę takich 
marynarzy, jak mat Glinkowski, 
mar. Sklarz, st. mar. Sadłowski 
i inni.

Marynarze ci pochodzą z róż
nych stron naszego kraju. Tru
dno więc im było nauczyć się 
tańców i śpiewu ludu kaszubskie
go. Ale z pomocą przyszła im 
tow. Janina Rąpca, przewodni
cząca fabrycznego koła ZMP — 
rodowita kaszubka. Ona to do
brała ze swego koła 7 dziewcząt 
i razem z nimi uczyła marynarzy 
pieśni i tańców. Dziewczęta te, a 
przede wszystkim koleżanki: Ma
rina Hinz, Wanda Kamina, czy 
Irena Ryszmsn nie szczędzą 
swych sił, by ich tańce stały na 
jak najwyższym poziomie.

Występ swój zespół oficera 
Ogłoblina zakończył tańcem i 
przyśpiewką pt. „Na pożegnanie" 
Były to najpiękniejsze tańce po
kazane w pierwszym dniu Festi
walu.

O przebiegu Festiwalu infor
mować będziemy czytelników w 
następnych numerach naszej ga
zety.

Kun.

IMi mtodonnieu
Mai Grochowski, st. mar. Kacperski, mar. Durak

przodują w remontach
Jednym z przodujących podofi

cerów naszej jednostki jest mat 
Grochowski. Wzorowo pełni on 
obowiązki bosmana okrętowego. 
Przed przystąpieniem do remon
tów, zapoznał on marynarzy zało
gi z pracami, jakie będą wykony
wali, wytłumaczył, jak należy je 
wykonać oraz omówił znaczenie 
remontów.

Mat Grochowski własnym przy
kładem mobilizuje marynarzy i 
podoficerów do jak najsumienniej
szego wykonania prac remonto
wych. Dokładnie sprawdza wyko
nanie każdej pracy przez maryna
rzy, na najmniejszy szczegół zwra
ca uwagę, u niego wszystko musi 
..grać” i nic nie ujdzie jego uwa
dze.

W pracach remontowych wyróż
nia się st. mar. Kacperski — agita-

Troska o broń - obowiązkiem każdego marynarza
W ostatnich dniach w jednostce 

•aszej odbył się przegląd broni. 
Komisja stwierdziła, że broń znaj- 
Äuje się we wzorowym stanie.

Wielu podoficerów i marynarzy 
ca szczególną troskę i opiekę nad 
bronią otrzymało pochwały a 
an. in. bosmanmat Prajs, mat Try- 
busiewicz, starsi marynarze: Por
wał, Marszalek, Rychel i inni. Ma
rynarze ci zdają sobie jasno spra
wę, że tylko broń czysta, sprawna 
i należycie utrzymana jest w rę
ku dobrze wyszkolonego żołnierza 
Siłą groźną dla wroga. Dlatego też 
pielęgnują ją należycie i utrzymu
ją w stałej gotowości bojowej.

Mimo poważnej większości ma
rynarzy, którzy wzorowo troszczą 
Się o b roń, są jeszcze i tacy, jak 
marynarze: Ziębica, Swieczewski,

Tynowski, Klimkowski i Pawlak, 
którzy nie starannie utrzymują swą 
broń.

Marynarze ci nie rozumieją jesz
cze, że tylko ta broń, która jest u- 
trzymywana w należytym stanie 
nie zawiedzie nigdy, że broń — to 
najlepsza siostra żołnierza.

Na zwrócenie im uwagi mar. 
Ziębka i Swieczewski tłumaczyli 
się że zapuścili swoją broń z po
wodu braku czasu. A co mieli po
wiedzieć nasi poprzednicy koledzy 
z I i II Armii WP, kiedy to w naj: 
bardziej zaciętych bojach zmęczeni 
nic udali się na spoczynek, zanim 
nie oczyścili i nie doprowadzili 
swojej broni do wzorowego po
rządku? Dzięki trosce o broń ni
gdy ich ona nie zawiodła, w każ
dej sytuacji bez względu aa wa

runki atmosferyczne skutecznie 
gromili wroga. Tę właśnie broń 
przekazali nam żołnierze z I i II 
Armii z przeświadczeniem, że bę
dziemy się o nią nieustannie trosz
czy i ją pielęgnować.

Trzeba, żeby zetempowcy zajęli 
się tymi marynarzami i pomogli 
im zrozumieć obowiązek i ważność 
utrzymania broni we wzorowej czy
stości. Niewątpliwie przy pomocy 
kolegów marynarze ci zmienią 
swój stosunek do broni i będą się 
tak o nią troszczyć i tak ją pielę
gnować, jak nakazuje każdemu ma
rynarzowi regulamin wojskowy, 
będący prawem dla każdego żoł
nierza.

bosmanmat Adam Koziński

tor- na okręcie, który przoduje w 
pracy, mobilizując tym samym ma
rynarzy do przodownictwa. Poma
ga on także młodym marynarzom, 
którzy po raz pierwszy biorą u- 
dział w remontach okrętu.

Dzięki kolektywnej pracy wszy
stkich marynarzy załogi, mamy 
dziś poważne osiągnięcia w remon
tach.

W dziale elektrotechnicznym na 
szczególne wyróżnienie zasługuje 
st. mar. Midner. W okresie remon
tów opanował on specjalność mo
torzysty bardzo dobrze, w remon
tach również przoduje. Czas prze
znaczony na przerwę obiadową 
często wykorzystuje on na pogłę
bienie swych kwalifikacji.

Na okręcie oficera G. pełni służ
bę st. mar. Durak — syn chłopa 
z woj. poznańskiego. Zdyscyplino
wany i koleżeński to marynarz. 
W pracy wykazuje dużo inicjatywy. 
Do remontów przystąpił z ca
łym zapałem i energią. Wie on do
brze, że od tego, jak zostanie prze
prowadzony przegląd sprzętu, za
leży jego późniejsza praca.

Przed przystąpieniem do remon
tów st. mar. Durak powiedział do 
marynarzy:

— Koledzy, nie żałujmy wysił
ku i trudu w pracach remonto
wych. Honorem naszym winno być 
jak najdokładniej i jak najszybciej 
przeprowadzić remonty. Pracujemy 
dla siebie, remontujemy swój o- 
kręt, na którym będziemy się szko
lić 1

St mar. Durak słowa swe reali
zuje dziś w konkretnej pracy przy

remontach. Jego uwadze nie uj
dzie żadna najmniejsza niedokład
ność, wszystko wykonuje szybko i 
wzorowo, pomaga również innym.

Przy czyszczeniu kadłuba st 
mar. Durak zauważył, że mar. 
Roszkowski w czasie pracy nie 
zwraca uwagi na dokładność, a na 
ilość i szybkość jej wykonania. 
Natychmiast zwrócił uwagę mar. 
Roszkowskiemu — wytłumaczył mu 
popełniony błąd i osobiście poka
zał, że taką samą pracę można wy
konać dokładnie, że tylko trzeba 
Chcieć.

Mar. Roszkowski zrozumiał po
pełnione błędy i zmienił swój sto
sunek do pracy i wykonuje ją do
brze.

Kiedy zaszła konieczność zakoń
czenia remontu w jednym z pomie
szczeń, a był już koniec zajęć, st. 
mar. Durak zmobilizowawszy je
szcze kilka marynarzy pracował 
tak długo, dopóki nie skończyli 
pracy.

W podobny sposób w naszej 
jednostce postępują i inni mary
narze jak np.: mat Delimata, mat 
Dybcio, mar. Dyrko, mar. Czaplar- 
ski, mar. Szmyd, mar. Kłos, mar. 
Pawelczyk, mat Śdernicki, mat 
Blewąska, mat Chruścielewski, 
którzy w swej codziennej pracy i 
szkoleniu nie szczędzą wysiłku, a- 
by zadanie postawione przez do
wódcę wykonać wzorowo.

Uczciwą pracą w czasie remon
tów i przedterminowym ich wyko
naniem marynarze nasi wyrażają 
głębokie przywiązanie do okrętów 
i służby na morzu pod biało-czer
woną banderą.

mat Bolesław Domagała



Str. 4 NA STRA2Y WYBRZE2A Ur 75 (4il)

Stan oblężenia
w Tunisie

PARYŻ. Jak wynika z na- 
deszłych tu doniesień, koloniza
torzy francuscy w Tunisie ucie
kli się do nowych, ostrych repre
sji, widząc niepowodzenie swoich 
dotychczasowych prób stłumienia 
ruchu narodowo - wyzwoleńcze
go. W nocy z wtorku na środę 
aresztowani zostali: premier pro
tektoratu tuniskiego Chonik, mi
nister stanu Matori, minister 
adrowia Ben Salom i minister 
handlu Mzali. Przewieziono ich 
samolotem wojskowym do Port 
Gabes w centralnym Tunisie, 
gdzie umieszczono ich w więzie
niu. Tejże nocy aresztowano wie
lu przywódców stronnictw nie
podległościowych zarówno w sto 
licy jak i w innych okolicach 
kraju.

Począwszy od 26 marca prokla
mowano w całym Tunisie stan 
oblężenia. Dowódca francuskich 
wojsk kolonialnych gen. Garbay 
otrzymał nadzwyczajne pełno
mocnictwa. W pierwszym swym 
obwieszczeniu zapowiedział on 
karę śmierci za wszelkie stawia
nie oporu kolonizatorom oraz wy
dał zakaz demonstracji i zebrań 
publicznych. Wprowadzono bar
dzo ostrą cenzurę.

Mimo wprowadzenia stanu wo
jennego, ludność Tunisu konty
nuuje akcję protestacyjną prze
ciwko terrorowi. Wszystkie skle
py są zamknięte, a fabryki nie
czynne.

ODPRYSKI
W „NAJSZCZĘŚLIWSZYM" 

KRAJU ŚWIATA

Oskarżamy emigracyjnych zdrajców
o spiskowanie przeciwko pokojowi 

Pizemówienie adwokata Mataiasso w procesie paryskim

Radny miasta Detroit, John 
Wojtyło, wystąpił z długim i go
rącym przemówieniem, w którym 
uzasadniał konieczność przyj
ścia z „wydatną pomocą 1/3 
ludności m. Detroit, od szere
gu miesięcy pozostającą bez pra
cy i zasiłku, .wydatna“ pomoc, 
którą zaproponował miłosierny 
radca, winna być udzielona w 
formie zupy rozdawanej w po
łudnie na ulicach miasta.

Dyskusja była ożywiona, ale 
decyzja nie zapadła wobec trud
ności budżetowych. I mówić tu, 
że w Ameryce bezrobotnym źle 
się powodzi.

„BOHATEROWIE“
Na ostatniej ogólnokrajowej 

konferencji przemysłowców ame
rykańskich prezes monopolu Dey- 
strom Incorporation, mr. Thomas 
Roy Jones oświadczył, że każdy 
poważny businessman jest boha
terem. „Amerykański kapitalista 
— powiedział pan prezes — umie
ra częściej na atak serca, niż 
przedstawiciel innych warstw 
społeczeństwa. Towarzystwa u- 
bezpieczeniowe uważają za zna
czne ryzyko asekurację busines
smana“.

W ten sposób Ameryka została 
wzbogacona o nowych „bohate 
rów“.

Elka

PARYŻ. Na poniedziałkowej 
rozprawie „międzynarodówki 
zdrajców“ przemawiał adwokat 
obrony Matarasso.

Matarasso stwierdza, że od sa
mego początku jasne było, iż nie 
chodzi tu o obronę „honoru“ po
wodów. W rzeczywistości chodzi
ło o to, aby rozpętać kampanię 
oszczerstw i kłamstw przeciwko 
krajom demokracji ludowej. Jed
nakże — stwierdza adwokat — 
cała prowokacja spaliła na pa
newce.

W dalszej części swego prze
mówienia adwokat Matarasso 
wykazuje, że Renaud de Jouve- 
nel i Andre Wurmser mieli peł
ne prawo określić powodów — 
Gemeto, Dianu i Jana Kowalew
skiego jako zdrajców i szpiegów. 
Obrona przedłożyła w toku pro
cesu szereg dokumentów, które 
potwierdziły zdradziecką i anty- 
narodową działalność powodów.

Ironizując na temat fantasty
cznych, wyssanych z palca o- 
szczerstw prasy reakcyjnej o rze
komym wymuszaniu zeznań na 
oskarżonych przy pomocy jakichś 
„tajemniczych środków“, Mata
rasso stwierdza:

Gdyby Bór _ Komorowski przy
znał to wszystko przed sądem 
polskim, powiedziano by niewąt
pliwie: „No tak, ale Komorowski 
był na pewno potwornię torturo
wany! Jak straszną presję musia
no na nim wywrzeć! Inaczej nie 
potwierdziłby wszystkich tych 
faktów“.

Przechodząc do zeznań Miko
łajczyka, adwokat przypomina, że 
zdrajca Modelski stwierdził w 
w prasie, iż na stanowisku attache 
wojskowego w Waszyngtonie u- 
trzymywał z polecenia Mikołaj
czyka ścisły kontakt z wywiadem 
amerykańskim, dostarczając mu 
żądanych informacji szpiegow
skich. I oto Mikołajczyk — ciąg
nie dalej adwokat — przyznaje 
— co prawda nieco cichym i spe
szonym głosem — że fakty te są

Mistrzostwa szachowe Wojska Polskiego
(Od własnego korespondenta)

ścisłe, dodając cynicznie, że, jego 
zdaniem, nie stanowią one zdra
dy. To ostatnie oświadczenie — 
podkreśla adwokat — doskonale 
charakteryzuje sylwetkę Mikołaj
czyka, świadka powodów, albo
wiem nie ma na świecie takiego 
kodeksu karnego, który by postę
powania Modelskiego nie trakto
wał jako zdrady.

Matarasso omawia z kolei dzia
łalność osławionego „Komitetu 
Wolnej Europy“, w skład które
go wchodzą m. in. Mikołajczyk 
i Gemeto. Komitet ten, utworzo
ny za wiedzą i z błogosławień
stwem Departamentu Stanu, fi
nansuje z funduszów amerykań
skich dywersyjną i szpiegowską 
robotę różnych ugrupowań emi
gracyjnych.

Charakteryzując działalność 
„zielonej międzynarodówki' , Ma
tarasso przypomina ogłoszony 
przez nią haniebny dokument — 
memorandum do ONZ, w którym 
domaga się ona „wyzwolenia" 
krajów Europy wschodniej „na 
modłę koreańską“, czyli rozpęta
nia przeciwko tym krajom takiej 
wojny ludobójczej, jaką prowadzi 
się obecnie w Korei. Nie dziw 
przeto — mówi adwokat — że 
narody tych krajów, które do
brze wiedzą, co czekało by je, 
gdyby plany te zostały zrealizo
wane, słusznie określają powo
dów mianem zdrajców i żywią 
do nich największą pogardę.

OSKARŻENI stali się 
OSKARŻYCIELAMI

Powodowie „zarzucają“ nam — 
stwierdza dalej Matarasso ■— ia- 
kobyśmy zmienili charakter tego 
procesu i z oskarżonych stali sie 
oskarżycielami. To prawda. Jak
kolwiek nie myśmy wytoczyli ten 
proces, ale my właśnie oskarża
my. Oskarżamy tych ludzi o to, 
że zdradzili swoje narody. Oskar
żamy ich o to, że spiskowali z 
obcymi rządami. Oskarżamy icl 
o narażanie na szwank pokoju 
światowego.

W dalszych rundach mistrzostw 
szachowych WP reprezentanci 
Marynarki Wojennej rozegrali 
następujące partie:

XII runda:
Hei&tein wygrał z Naruszewi-* 

czem a Malinowski odłożył partię 
z Ratajczakiem, mając gońca i 
dwa piony za więżę.

XIII runda:
H cis te in zremisował z Bronką, 

a w odłożonej partii z Szałapa
kiem zgodzili się na remis.

XV runda:
Ileistein przegrał z Kancle- 

rzewskim, a Malinowski przegrał 
z Beerem. Z odłożonej partii Ma
linowski — Fiechcwicz wygrał 
Malinowski.

XVI runda:
Ileistein wygrał z Konarzew

skim w partii hiszpańskiej. Mali
nowski odłożył partię z Sieliwa- 
nowem w pozycji lepszej dla sie
bie.

Stan turnieju po 15 rundach:
1) Pytlakowski — 13, 2) Beer — 

12, 3) Sieliwanow — 9 (i) 4) 
Kanclerzewski — 8, 5) Malińow- 
JKl. “ 7/^ (2). 6) Dąbrowski —
L Piechowic® — 7 m 8»

— 6Vj' 9) Kędzia — 6 
10) Szałapak — 6, 11) Charzyński 
— 6, 12) Dronka — 5%, 13) Ra
tajczak - 5%, 14) Milejczak - 
o, 15) Konarzewski — 6 16) Ga
wroński — 4 y2_

Z ostatniej chwili:
Malinowski wygrał z Szałapa- 

a Heistein przegrał z Bąkiem 
browskim.

Z aparatem fotograficznym
=========

kpt. Jan Królikowski

świecie

Gazeta do użytku wewnętrz
nego w jednostkach Mary
narki Wojennej. Poza teren 
jednostki nie wynosić._______
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"HMamp lepszą pamięć
Gdy cztery miesiące temu komisja Światowej Demokratycznej Fe

deracji Kobiet przekazała Międzynarodowemu Czerwonemu Krzyżowi 
sprawozdanie o okrucieństwach, ponelnianych nr zez wojska amery
kańskie na ludności cywilnej i jeńcach wojennych w Korei — Między
narodowy Czerwony Krzyż ODMÓWIŁ zajęcia stanowiska w tej 
sormvie, oświadczając, że nie jest upoważniony do ,,prowadzenia ba
dań” w sprawie zbrodni międzynarodowych.

Gdy przed kilkoma dniami amerykański sekretarz stanu Acheson, 
przerażony burzą protestów i gniewu opinii światowej z powodu lu
dobójczych ataków bakteriologicznych na Koreę; zwrócił się do Mię
dzynarodowego Czerwonego Krzyża z propozycją przeprowadzenia 
,,badań” na zapleczu wojsk koreańskich, obrzucanych przez lotnictwo 
USA zarażonymi dżumą i cholerą owadami, wyhodowanymi w labo
ratoriach amerykańskich — Międzynarodowy Czerwony Krzyż natych
miast ZAOFIAROWAŁ Achesonowi swe usługi.

Ten brak logiki i pamięci u kierowników Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża nie trudno rozszyfrować. SkwapUwość, z jaką 
kierownicy MCK pragną zajrzeć na tereny, stanowiące zaplecze frontu 
koreańskich wojsk ludowych, równa jest ciekawości, z jaką stratedzy 
i prasa amerykańska usiłuje odgadnąć rozmiary sil wojsk koreańskich, 
a z którymi wojska agresora amerykańskiego miałyby do czynienia 
w razie zerwania przez stronę amerykańską rokowań w Panmundżon.

Co do wyników zaś „badań” zbrodni bakteriologicznych, popeł
nianych przez wojska amerykańskie, Acheson nie ma potrzeby się 
niepokoić: podczas 2-ej wojny światowej misje Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża „badały” również hitlerowskie obozy śmierci i... 
,,nie znalazły” w nich żadnych dowodów okrucieństw hitlerowskich, 
popełnianych na więźniach!

Kierownicy Międzynarodowego Czerwonego Krzyża mają bardzo 
krótką pamięć: zapomnieli juz o tym, co sami pisali przed czterema 
miesiącami. Ale my mamy lepszą pamięć — pamiętamy m. in. o pró
bach „wybielania” katów Oświęcimia i Majdanka przez tenże Między
narodowy Czerwony Krzyż podczas wojny światowej. I dlatego próba 
„wybielania” amerykańskich następców hitlerowskich zbrodniarzy 
nie uda sięl

Amerykańscy imperialiści popełniają swe zbrodnie na Korei pod 
flagą , Organizacji Narodów Zjednoczonych”. Chcieliby uzyskać dla 
nich , rozgrzeszenie” pod flaga Czerwonego Krzyża. Rzecz jest szyta 
zbyt grubymi nićmi, aby każdy rozsądny i uczciwy człowiek tego nie 
zauważył.

17 komunistów amerykańskich zostało oskarżonych na mocy ka
gańcowej ustawy Smitha. Proces ma dostarczyć żeru szalejące mo 
w Stanach Zjednoczonych terrorowi przeciwko tym obywatelem 
amerykańskim, którzy niezależnie cd swoich przekonań polityea- 
nych — ośmielają się krytykować politykę rządową i domagać 
się poszanowania dla rzekomo obowiązującej konstytucji amery
kańskiej. Na zdjęciu: Szesnastu amerykańskich działaczy komu
nistycznych, oskarżonych na mocy faszystowskiej ustawy Smitha. 
Są to (cd lewej): Marlen Bachraeh, Claudia Jenes, Israel Ämter,, 
Elisabeth Gurley Flynn, Betty Gannett; drugi rząd — Alexander 
Bitte lmann, William Weinstcne, Isidoro Bogun, Arnold Johnson, 
Victor Jercrno, Simon W. Gerson, Louis Wcinstock, Albert Lannon! 
Pettis Perry, Alexander Trachtenberg, George Blakke, Chamey 
17 oskarżony Jacob Mindel, 70-Ietni nauczyciel, był chory w cza

sie dokonywania powyższego zdjęcia.

Vietnamska Armia Ludowa odnosi w toku walki stale sukcesy. 
ScBle ■/. armia iwterany Jest naród vletnamskl zjednoczony w Na
rodowym Froncie do walił przeciw interwencji francuskiej i po- 
netracji amerykańskiej. Na zdjęciu: Oilopi victnamscy dastar- 

caają żywność oddziałom ludowego wojska.
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